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BIULETYN POLONIJNY

Z aw arto ść : I . K S IĘ Ż A  D IE C E Z JI T A R N O W SK IE J W  SŁ U Ż B IE  E M IG R A N ­
TÓ W  SEZO N O W Y CH  (1904— 1913). 1. O rgan izow an ie  w  d iecezji op iek i n a d  
e m ig ran tam i. —  2. T ro sk a  o em ig ran tó w  n a  Ś ląsk u  C ieszyńsk im  i n a  W ę­
grzech . —  3. D u szp aste rs tw o  w śró d  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  w  N iem czech. — 
4. D u szp aste rs tw o  P o la k ó w  w e F ra n c j i i w  S zw ajca rii. II . P O L SK A  M IS JA  
D U SZ PA S T E R S K A  W  A BSC O N . 1. H is to ria  p o lsk ie j ko lon ii w  A bscon. —
2 . H is to ria  d u sz p a s te rs tw a  polskiego. — 3. W spółczesna sy tu a c ja  spo łeczno­
ści p o lo n ijn e j. — 4. Z ycie  re lig ijn e  i duszp as te rs tw o . —  5. D ziała lność sp o ­
łecz n o -k u ltu ro w a  *.

I. K S IĘ Ż A  D IE C E Z JI T A R N O W SK IE J 
W  SŁ U Ż B IE  EM IG R A N TÓ W  SEZO N O W Y CH  

(1904— 1913)

M asow y ru c h  e m ig ra c ji sezonow ej z  G a lic ji u  sch y łk u  X IX  i n a  p o ­
czą tk u  X X  w iek u , obok n iew ą tp liw y ch  ko rzy śc i m a te ria ln y c h , n iósł ze sobą  
tak że  zo b o ję tn ien ie  re lig ijn e  i ro z luźn ien ie  m o ra ln e , k tó ry m  n a  obczyźnie 
u lega ła  zw łaszcza m łodzież w ychodźcza, s tan o w iąca  w iększość w śró d  em i­
g ran tó w . Je d n y m  ze sposobów  zapob iegan ia  tem u  sm u tn e m u  z jaw isk u  b y ły  
doryw cze a k c je  d u szp as te rsk ie  p rzep ro w ad zan e  ta m  przez  księży , k tó rzy  
w  ty m  celu  pod różow ali za g ran icę .

D uchow ieństw o  d iecezji ta rn o w sk ie j, szczególnie za rząd ó w  b p a  L eona  
W  a ł  ę g i (1901—1933) w y k azy w ało  duże za in te re so w an ie  sp raw am i o p iek i 
d u szp as te rsk ie j n a d  em ig ra n ta m i oraz  in ic jow ało  w ie le  p ra c  w  ty m  zakresie . 
W arto  w ięc  p rzy jrzeć  się  ak c jo m  po d e jm o w an y m  w śró d  ro b o tn ik ó w  po l­
sk ich  za g ra n ic ą  p rzez  k sięży  te j w łaśn ie  diecezji.

1. O rgan izow an ie  w  d iecezji op iek i n ad  em ig ran tam i

D iecezja  ta rn o w s k a  p o siad a ła  em ig rac ję  n a jliczn ie jszą  w  G alicji. W  je d ­
nym  ty lk o  1907 r . w ed łu g  d an y ch  liczbow ych  a n k ie ty  k o n sy s to rza  zaro b k o ­
w ało  sezonow o poza  g ra n ic a m i k ra ju  około 19 ty s . osób. W  n iek tó ry ch  p a r a ­
fia ch  liczba  e m ig ra n tó w  b y ła  w ca le  pokaźna , gdyż s ięgała  16—30% ogółu 
w ie rn y ch  h F a la  em ig rac ji sezonow ych  w e w szy stk ich  d iecezjach  g a licy jsk ich  
z k ażd y m  ro k ie m  p rz y b ie ra ła  n a  sile. W  ty c h  w a ru n k a c h  zobo ję tn ien ie  r e l i ­
g ijn e  i ro z lu źn ien ie  m o ra ln e , k tó re  poprzez  w ychodźców  w chodziły  do p a ­
ra f ii, w y m ag a ły  zdecydow anego  p rzec iw d z ia łan ia  ze s tro n y  K ościoła. D ucho ­
w ieństw o  g a licy jsk ie  pod  k ie ro w n ic tw em  sw oich b isk u p ó w  żyw o angażow ało  
się w  dzieło op iek i p a s to ra ln e j n a d  e m ig ran tam i.

D la ra to w a n ia  zag rożonej n a  obczyźnie w ia ry  i m o ra ln o śc i ro b o tn ik ó w  
o rgan izow ano  w  d iecezji ta rn o w sk ie j sp ec ja ln e  n ab o żeń stw a  d la  w ychodźców  
p rzed  ich  w y jazd em  i po pow roc ie  z zag ran icy , a  ta k ż e  p row adzono  k o re s ­
p o n d en c ję  z  n im i. W  T arn o w ie  zorgan izow ano  d la  n ich , u n ik a ln e  n a  g ru n c ie  
ga licy jsk im , sp ec ja ln e  rek o lek c je . Dość w cześn ie  pom yślano  też  o w y sy łan iu

• R e d a k to r e m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. Jó ze f B a k a l a r z  T C hr., 
L ub lin .

1 A rch iw u m  D iecezja lne  w  T arn o w ie  (ADT): A c ta  C onsistorii (AC) 1907. 
A n k ie ta  w  sp raw ie  w ych o d źs tw a .
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k ap łan ó w  za g ran icę  w  celach  posług i d u szp as te rsk ie j em ig ran to m . O sobisty  
k o n ta k t w ychodźcy  z p o lsk im  d u szp aste rzem  n a  obczyźnie okazał s ię  bow iem  
n a jsk u teczn ie jszą  fo rm ą  opiek i p as to ra ln e j n a d  em ig ran tam i, k tó re j n ie  m o­
g ła  zastąp ić  ż ad n a  z w yżej w ym ien ionych  p ra k ty k  s to sow anych  w  k ra ju .

Z a  rząd ó w  b p a  L . W  a ł ę g i k sięża  d iecezji ta rn o w sk ie j pode jm ow ali 
szereg , om ów ionych  n iże j, a k c ji p a s to ra ln y c h  w śró d  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  za 
g ran icą . K o o rd y n ac ją  ich  p racy  za g ran icą  za jm o w a ła  się u tw o rzo n a  przez 
tego  b isk u p a  n a  zjeździe  dziekanów  w  1911 r . D iecez ja ln a  R ada O piekuńcza 
n ad  E m ig ran tam i. B yła to je d y n a  w  G alic ji d iecez ja ln a  in s ty tu c ja  założona 
w y łączn ie  w  ce lach  op iek i n a d  w ychodźcam i. P reze sem  ra d y  b y ł k s . d r  J ó ­
zef В ą b  a, dz iek an  K a p itu ły  K a te d ra ln e j2.

W  m a ju  1912 r . ra d a  o pub likow ała  w  „cu rren d z ie” k o m u n ik a t, s tw ie r­
dzając , że „w ie lk a  liczb a  em ig ran tó w , rozp roszonych  w śró d  obcych język iem  
i w ia rą , pozbaw ionych  przez  w iększą  część ro k u  op iek i sw ych  duchow nych  
p aste rzy , w y m ag a  w ie lu  k ap łan ó w , k tó rzy  b y  sw ój w o lny  czas w ak acy jn y  
pośw ięcili sp ra w ie  Bożej i zechcieli w y jech ać  n a  p raw d z iw ie  aposto lską  p r a ­
cę”. N adto  ape lo w ała  ona do księży, ab y  sw ój w ak a c y jn y  u rlo p  w y k o rzy sta li 
d la  po d jęc ia  tego  ro d z a ju  m is j i3.

P roboszczow ie, n a  p ro śb ę  ra d y , p rzesy ła li do k o n sty s to rza  w ykazy  w y ­
chodźców  z zaznaczen iem  ich liczby, m ie jsca  poby tu , p a ra f ii , s ta c ji k o le jo ­
w ej, k r a ju  i p a ń s tw a 4. A dresy  te  służy ły  k o nsysto rzow i do n aw iązan ia  k o ­
re sp o n d en c ji z odnośnym i w ład zam i k ośc ie lnym i za g ra n ic ą  w  celu  u zy sk a ­
n ia  ju ry sd y k c ji d la  jad ąc y ch  ta m  księży, o raz  o p raco w an ia  p la n u  ich  p racy  
w śró d  em ig ran tó w .

2. T ro sk a  o e m ig ran tó w  n a  Ś ląsk u  C ieszyńsk im  i n a  W ęgrzech

N ajw cześn ie jsze  w y siłk i o rgan izow an ia  a k c ji w y sy łan ia  k sięży  do śro ­
dow isk  em ig racy jn y ch  do tyczą  w ychodźstw a n a  Ś lą sk u  C ieszyńsk im  i n a  W ę­
grzech . W ychodźstw o z d iecezji zachodn ioga licy jsk ich  by ło  ta m  znaczne. N a 
Ś ląsk u  C ieszyńsk im  na jliczn ie jsze  sk u p isk a  e m ig ran tó w  z d iecezji ta rn o w ­
sk ie j, w ed ług  w sp o m n ian e j an k ie ty  K onsysto rza , zn a jd o w ały  się w  O straw ie  
M oraw sk ie j i Ś ląsk ie j, W itkow icach  i w  O paw ie. N a W ęgrzech  w ychodźcy  
p raco w ali g łów nie  w  B udapeszcie  i M iskolcu  o raz  w  K oszycach  n a  S łow acji.

N a ty ch  te re n a c h  w ychodźcy  ła tw o  u leg a li zob o ję tn ien iu  re lig ijn em u  
i ro z lu źn ien iu  m o ra ln em u . Szerzy ły  się w śród  n ich  p ijań s tw o  i ro zpusta . „P o­
w szechn ie  ża lą  się p roboszczow ie n a  tych , k tó rz y  la t k ilk a  p rzeb y li w  M o­
ra w sk ie j O straw ie” — u b o lew ał bp  L. W a i ę g a  w  liście  p a s te rsk im  
A rch a n io ł R a fa ł. „T acy  pow róciw szy  do dom u p rzyw ożą często w ie lk ą  n ie ­
naw iść  do księży , d rw ią  sobie z K ościoła i sa k ra m e n tó w  św . i d ru g ich  g o r­
szą” 5.

W  celu  zap o b ieg an ia  ty m  sm u tn y m  z jaw iskom  i p o w strzy m an ia  fa li 
zgorszen ia  d uchow ieństw o  d iecezji g a licy jsk ich  n a  k o n g reg ac jach  d e k a n a l-  
n y ch  dopom inało  się o zo rgan izow an ie  d la  te j em ig rac ji odpow iedn ie j opieki 
d u szp as te rsk ie j n a  obczyźnie. W  odpow iedzi n a  liczne  p o stu la ty  i p ro śby  
b isk u p i, k o rz y s ta ją c  z pom ocy jezu itów  z p ro w in c ji ga licy jsk ie j, o rgan izo ­
w a li d la  tam te jszy ch  em ig ran tó w  posługę s a k ra m e n ta ln ą  w  okresie  w ie lk a ­
nocnym . N a p ro śb ę  b isk u p a  p rzem ysk iego  Ł u k asza  S o l e c k i e g o  w  1898r.

2 Spra w o zd a n ie  ze  Z ja zd u  X X  D zieka n ó w  w  T a rn o w ie  dn ia  9 listopada  
1911, C u rre n d a  (C ur) 56 (1912) 35.

8 C u r 56 (1912) 51.
4 ADT. P ro thoco lon  g es to ru m  C onsistorii E p iscopalis T a rn o v ien sis  (P ro th . 

gest.) 1912 n r  3312; 3377; 3627; 3661; 3698; 3742; 3797.
5 L. W  a  ł ę g a, A rch a n io ł R a fa ł, czy li lis t p a s te rsk i o w ych o d źs tw ie , 

T a rn ó w  1906, 17.



tego ro d z a ju  ak c ję  p rzep ro w ad z ili jezu ici w śró d  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  w  B u ­
dapeszcie  i  M iskolcu . W  ty m  sam y m  ro k u  n a  p ro śb ę  b isk u p a  ta rnow sk iego  
Ignacego  Ł  o b o s a  jezu ic i p rzep ro w ad z ili rek o lek c je  d la  em ig ran tó w  
w  O straw ie  M o raw sk ie j ·. P o n iew aż  zdecydow ana w iększość ro b o tn ik ó w  za­
tru d n io n y c h  w  o s tra w sk im  o k ręg u  p rzem ysłow ym  pochodziła  z te re n u  d iece­
z ji k ra k o w sk ie j, zo rg an izo w an iem  rek o lek c ji d la  em ig ran tó w  w  O straw ie  
M oraw sk ie j w  o k res ie  W ielkiego P o stu  1899 r. za ją ł się  b isk u p  k rak o w sk i 
J a n  P u z y n a ,  d z ia ła jący  je d n a k  w  po ro zu m ien iu  z b isk u p em  ta rn o w sk im  
i p rzem y sk im . Po  u z y sk an iu  odpow iedn ie j zgody a rc y b isk u p a  o łom un ieck ie - 
go T eodora  К  o h  n  a  b p  J . P u z y n a  p o p ros ił p ro w in c ja ła  jezu itów  ks. Ja n a  
B a d e n i e g o  o p o d jęc ie  się  p rzez  n ich  te j a k c ji. Je zu ic i p rzep ro w ad z ili 
w  M o raw sk ie j O straw ie  dw ie  se r ie  m isji: 18—24 I I I  i 25—30 I I I  1899 r. w  k o ­
ściele Z baw icie la .

W m is jach  w z ię ła  u dz ia ł duża  liczba em ig ran tó w , pochodzących  z d iece­
z ji k ra k o w sk ie j, p rzem y sk ie j i ta rn o w sk ie j. W k a z a n ia c h  m is jo n a rze  p rzy p o ­
m in a li „ p raw d y  w ieczne”, a szczególnie s tro fo w a li za „zby tek  rozrzu tnośc i 
i uczęszczanie  do gospód w  n iedzie le  i św ię ta ”. Do sa k ra m e n tó w  św . p rz y ­
stąp iło  w ów czas około 8 ty s . ro b o tn ików , z k tó ry c h  „p raw ie  w szyscy  w y rzek li 
się  g o rza łk i”. R ozdzielono też  p rzeszło  3 tys. szk ap le rzy  k a rm e lita ń sk ie h . 
K oszty  zo rg an izo w an ia  m is ji p o k ry ły  ko n sy s to rze  b isk u p ie  w  K rakow ie , T a r ­
now ie  i w  P rzem y ślu , a  w ięc ty ch  diecezji, z te re n u  k tó ry c h  ludność  em i­
g ro w ała  za z a ro b k am i n a  Ś ląsk  C ie sz y ń sk i7

Tego ro d z a ju  d o raźn a  p osługa  s a k ra m e n ta ln a  w  okres ie  w ie lk an o cn y m  
n ie  m ogła je d n a k  za s tąp ić  o d d z ia ływ an ia  sta łego  d u szp as te rs tw a  po lon ijnego . 
N a W ęgrzech  z in ic ja ty w y  m e tro p o lity  lw ow skiego  a b p a  Jó ze fa  B i l c z e w -  
s к  i e g o zo rgan izow ano  z czasem  s ta łe  d u szp as te rs tw o  po lo n ijn e  w  B u d a ­
peszcie, w  k tó ry m  dz ia ła ł k s. W incen ty  D a n e k  z a rch id iecez ji lw ow sk ie j 8.

B I U L E T Y N  P O L O N I J N Y  J l j g

3. D uszp aste rstw o  w śró d  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  w  N iem czech

D uchow ieństw o  g a licy jsk ie  n a jw ięce j w y s iłk u  w k ład a ło  w  du szp aste rs tw o  
em ig ran tó w  sezonow ych  w  k ra ja c h  n iem ieck ich . Z  d iecezji ta rn o w sk ie j, w e­
d ług  w sp o m n ian e j an k ie ty , w  k ra ja c h  R zeszy N iem ieck ie j p rzebyw ało  
w  1907 r . około 14 tys. em ig ran tó w . N ajliczn ie jsza  em ig rac ja  k ie ro w a ła  się 
do p ra c y  ro ln e j w  P ru s a c h  i S akson ii. R zad k a  sieć kościo łów  ka to lick ich  
un iem o ż liw ia ła  ta m  znacznej liczb ie  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  uczęszczanie n a  
n abożeństw a . P o n ad to  n iem ieck i c h a ra k te r  n ab o żeń stw  k a to lick ich  o d s trę ­
czał w ie lu  od u d z ia łu  w  życiu  re lig ijn y m  tam te jszy ch  p a ra f ii .

Pozbaw ien i op iek i d u szp as te rsk ie j, em ig ran c i b y li szczególnie p o d a tn i n a  
oddz ia ływ an ie  ś ro d o w isk a  p ro testanck iego . W a ru n k i zaś życia  i p racy  n a  fo l­
w a rk ach , a  zw łaszcza częste n iep rzes trzeg an ie  zasady  rozdz ie lnych  m ieszkań  
d la  k o b ie t i m ężczyzn, n ie  sp rzy ja ły  m o ra ln o śc i w ychodźców . Z ty ch  oto r a ­

8 A rch iw u m  P ro w in c ji M ałopolsk iej T o w arzy stw a  Jezusow ego w  K rak o ­
w ie  (A P M łp T J): R kps 879—V III. K oresp o n d en c ja  do tycząca  m is ji  OO J e ­
zu itó w  p ro w in c ji g a lic y js k ie j z  la t 1894— 1900; B p  Ł . S o leck i do P row incja ła  
Z a k o n u  J e zu itó w  w  K ra ko w ie , P rzem yśl 2 6 II  1897, 146; B p  I. Ł oboz do p ro ­
w in c ja ła  J. B adeniego , T a rn ó w  4 I I I  1898, 150.

7 A rch iw u m  K u rii M etro p o lita ln e j w  K rakow ie , fasc.: W ych o d źstw o . 
B p J. P u zy n a  do abpa  T . K ohna . K rak ó w  9 II 1899; A b p  T. K o h n  do  
bpa J. P u zy n y ,  O łom uniec  1 5 II  1899; K o n sys to rz  K sią żę co -B isku p i w  K ra ko ­
w ie  do K o n systo rza  B isku p ieg o  w  T arnow ie , K rak ó w  1 8 II  i 8 I V 1899; K o n ­
sy s to rz  B isk u p i w  T a rn o w ie  do K sią żęco -B iskup iego  O rd yn a ria tu  w  K ra ko ­
w ie , T a rn ó w  2 3 II  1899; K o n sys to rz  B isk u p i w  P rze m y ś lu  do K onsysto rza  
K sią żęco -B isku p ieg o  го K ra ko w ie , P rzem y śl 25 I I 1899.

8 C ata logus U n ivers i venerab ilis  c leri saecularis e t regu la ris archid.ioece- 
sis L eopo liensis  rit. la t. 1910, 204.



c ji u  em ig ran tó w  p o w raca jący ch  s ta m tą d  n a  zim ę do ro d z in n y ch  p a ra f i i  
uw idoczn ia ły  się  b ra k i re lig ijn e  i  m o ra ln e , k tó re  z ko le i zm uszały  d u szp as te ­
rz y  do usilnego  p o szu k iw an ia  d róg  zap o b ieg an ia  te m u  z jaw isk u .

Z  d o raźn ą  p osługą  p a s te rsk ą  do k ra jó w  n iem ieck ich  w y jeżdża li p ra w ie  
co ro k u  jezu ic i z p ro w in c ji g a lic y js k ie j9, a le  tego  ro d z a ju  ak c je , ze w zg lędu  
n a  zb y t m a łą  liczbę  m is jo n a rzy , m ogły  ob jąć  za ledw ie  n iew ie lk ą  część z ol­
b rzy m ie j m asy  em ig ran tó w , podczas gdy  se tk i ty s ięcy  b y ły  je j pozbaw ione 
n iem al zupełn ie .

W  te j sy tu a c ji em ig ran c i z G a lic ji sam i zaczęli się  dopom inać  o w y s ta r ­
cza jącą  op iekę  d u szp as te rsk ą . Szczególnie trz e b a  tu ta j  odnotow ać s ta ra n ia  
em ig ran tó w  za tru d n io n y c h  w  1906 r .  w  fa b ry k a c h  B eu erb e rg u  w  B aw arii. 
P rzy czy n iły  się one do zo rgan izow an ia  w  G alic ji a k c ji w y sy łan ia  k sięży  d ie ­
cez ja ln y ch  za g ran icę  w  celach  posług i d u szp as te rsk ie j w śró d  em ig ran tó w . 
Z ak ład y  koksow nicze  w  B eu e rb e rg u  w  G órne j B aw arii z a tru d n ia ły  w ów czas 
k ilk u se t P o laków , g łów n ie  z G alic ji. E m ig ran c i ci zw róc ili się  do proboszcza 
m iejscow ej p a ra f i i  k a to lick ie j k s. F ra n z a  S t a b e r a  z p ro śb ą  o um ożliw ie­
n ie  im  spow iedzi w  ję zy k u  p o lsk im  i to  w y łączn ie  w  d n i św ią teczne , k ie ­
dy  n ie  p raco w a li w  fa b ry k a c h . Ks. F . S ta b e r  sam  n ie  b y ł w  s tan ie  zaspo­
koić  ich  p o trzeb  re lig ijn y ch . Z te j ra c j i  w  1906 r . sp ro w ad za ł on  w ie lo k ro t­
n ie  z B eu e rb e rg a  k a p ła n a  m ów iącego po po lsku . R obo tn icy  chcie li jed n ak , 
a b y  ta  p osługa  s a k ra m e n ta ln a  n ie  o g ran iczy ła  się  jed y n ie  do ow ego ro k u , a le  
p rz y ję ła  się  ta m  jak o  s ta ła  p ra k ty k a . W  zw iązku  z  ty m  sk ie ro w ali on i p i­
sem n ą  p e ty c ję  n a  rę c e  tego  proboszcza, ab y  ró w n ież  w  n as tęp n y ch  la ta c h  
sp ro w ad ził d la  n ich  sp o w ied n ik a  m ów iącego po po lsku .

Z  ra c j i  zw iązan y ch  z ty m  p rzedsięw zięciem  dużych  kosztów  finansow ych  
sp raw ę  tę  p rzek azan o  —  za p o śred n ic tw em  n iem ieck ich  i a u s tria c k ic h  w ładz  
d y p lo m a ty c z n y c h 10 —  do b isk u p ó w  g a licy jsk ich . O d tąd  sp ra w a  ta  znacznie  
ożyw iła  z a in te re so w an ie  g a licy jsk ich  k o n sy s to rzy  b isk u p ic h  p o trzeb ą  op iek i 
d u szp as te rsk ie j n a d  ro b o tn ik a m i p o lsk im i za  g ra n ic ą  i  sk ło n iła  je  do w y s ła ­
n ia  ta m  każdego  ro k u  k ilk u  k sięży  z k ażd e j diecezji.

O d 1908 r . w  d iecez jach  g a licy jsk ich  d a tu je  się a k c ja  reg u la rn eg o  w ysy ­
ła n ia  p ew n e j liczby  k s ięży  w  o k res ie  w a k a c ji do środow isk  po lsk ich  em i­
g ra n tó w  sezonow ych  w  N iem czech, aby  ta m  sp raw o w a li posługę  p a s to ra ln ą  
w śró d  w ychodźców . W  ty m  sam y m  czasie podobne ak c je  p ra k ty k o w a n o  
ta k ż e  w  d iecez jach  K ró le s tw a  P o lsk iego .

Z d iecezji ta rn o w sk ie j jak o  p ie rw szy  z tą  posługą  w y je c h a ł w  1908 r .  do 
B aden ii i S ak so n ii k s. M icha ł P r z y w a r a  (1879— 1933), w ik a riu sz  ze Szcze­
panow a. W  B aden ii odw iedził on 165 dziew cząt z a tru d n io n y c h  w  m a ją tk a c h  
In su ld sh e im  b e i S tockenhe im . W  S ak so n ii odw iedził s iedem  m iejscow ości, 
w  k tó ry c h  p raco w a ły  dz iew częta  z p a ra f ii  szczepanow sk ie j. Z organ izow ał on 
d la  n ich  n ab o żeń stw a  w  n a s tęp u jący ch  m a ją tk a c h : tr z y  d w o ry  w  A usleben , 
gdzie  było  za tru d n io n y c h  200 dziew cząt, a  n a s tęp n ie  w  W anzleben  bei S a n -  
g e rh a u se n  (80 dziew cząt), E rd e b o rn  b e i O b erso lingen  (70), Ie rch e im  w  B ru n - 
szw ik u  (70), L e m sh a u se n  b e i R osdo rf (60), Z ö b ig k e r b e i M üchel (60) i R a tze ­
b u rg  —  V o rs lan d  (50). Do podróży  te j sk ło n iła  go zn aczn a  liczba  e m ig ra n ­
tó w  (1345 osób —  16,5°/o ogółu w iern y ch ) ze Szczepanow a za ro b k u jący ch  
w  N iem czech u .
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9 A P  M łp T J  R kps 1298-V: P a steryza c ja  p rzep ro w a d zo n a  p rze z  je zu itó w  
p ro w in c ji g a lic y jsk ie j n a d  P o la ka m i w  N iem czech  w  la tach  1896— 1913. P la ­
n y  i sp raw ozdan ia  z  prac, 2—76.

18 A D T A C  1907 O dpisy: P rośba  ro b o tn ikó w  p o lsk ich  do U rządu  P ara­
fia lnego  w  B eu erb erg u , 1 X I 1906; R ö m -K a th . P fa rra m t B euerberg  a n  die  
Ö sterre ich ische  G esa n d tsch a ft, 14 X I 1906; M in is te r iu m  fü r  K u ltu s  u n d  
U n te rr ich t a n  d ie  S ta tth a lte re i in  L em b erg , W ien  1 I I I  1907.

11 T am że: O dpow iedź a n k ie to w a  ze  S zczep a n o w a , P ro th . gest. 1908, 
n r  3390.



P o  p rzy jeźd z ie  do poszczególnych  dw orów  ks. M. P rz y w a ra  rozpoczynał 
spow iedź e m ig ran tó w , k tó ra  o d b y w ała  się w  godz inach  w ieczo rnych . W cza­
sie  spow iedzi w ychodźcy  o d m aw ia li różan iec , śp iew a li godzink i o N ajśw . 
M ary i P a n n ie  lu b  p ie śn i. Po  spow iedzi k a p ła n  o d p raw ia ł nabożeństw o  i w y ­
g łasza ł k az a n ia . „ Ju ż  sam  w idok  i obecność po lsk iego  k a p ła n a  w y c isk a  łzy 
z oczu w ychodźców  —  p isa ł k s . M. P rz y w a ra  —  a  cóż dopiero , gdy  w ejdzie  
n a  am b o n ę  i p rzy p o m n i im  ich  kośció łek  ro d z in n y  i zaw iezie  p ozd row ien ia  
ze s tro n  ro d z in n y ch , g d y  u słyszą  z u s t jego  k ilk a  słów  go rę tszy ch  i  zachę ty  
do w y trw a n ia  w  d o b ry m ”. W  m iejscow ościach  w  k tó ry c h  p raco w ał, do sa ­
k ra m e n tó w  św . p rz y s tą p il i w szyscy  em ig ranc i, za rów no  k o b ie ty  ja k  i m ęż­
czyźni, p on iew aż  n a  obczyźnie  b a rd z ie j ceniono sobie posługę  d u szp as te rsk ą  
n iż  w  k ra ju  o jczystym .

P o  skończonym  n ab o żeń stw ie  ks. M. P rz y w a ra  u d a w a ł się do d w oru , a b y  
ta m  odw iedzić em ig ran tó w  w  ich  m ieszk an iach  i z n im i p o rozm aw iać . W k a ż ­
dej w izycie  to w arzy szy ł m u  m iejscow y proboszcz lu b  jego  w ik a riu sz . W y­
chodźcy  p rzy jm o w a li ich  b a rd zo  serdeczn ie . W chodząc do izb  m ieszka lnych , 
z a s taw a li ta m  w zo ro w y  p o rząd ek , n iek ied y  b y w a ły  one przyozdob ione z ie ­
len ią . E m ig ran c i z a ra z  o tacza li sw ego k sięd za  z ro d z in n e j p a ra f ii  i z c iek a ­
w ością  w y p y ty w a li s ię  o kośció ł p a ra f ia ln y , o sw oich  rodziców  lu b  in n e  oso­
by . T u  i ów dzie  sk a rż y li s ię  n a  sw oich to w arzy szy  p racy , że n ie  uczęszcza­
ją  do kościo ła , lecz  sp ęd za ją  n iedzie le  i św ię ta  n a  ta ń c a c h  i p ija ty k a c h . T ych  
ro b o tn ik ó w  d u szp as te rz  w zy w ał do p o p raw y  życia , gdzie  in d z ie j zaś godził 
sk łóconych.

P rzew ażn ie  je d n a k  sp o ty k a ł o n  dw ory , gdzie  em ig ran c i ży li zgodnie 
i p rzy k ład n ie , p iln ie  uczęszczali do kościo ła , a  gdy  n ie  by ło  to  m ożliw e sp ę ­
dzali często św ię ta  i  n iedz ie le  n a  m od litw ie  i  czy ta n iu  k s iążek  re lig ijn y ch . 
N aw iązana  k o re sp o n d en c ja  um ożliw ia ła  ks. M. P rzy w arze  dalszy  w p ły w  n a  
w ychodźców . W  ciągu  jednego  ro k u  o trzy m a ł on  przesz ło  100 lis tó w , n a  k tó ­
re  odp isa ł służąc  e m ig ra n to m  ra d ą  i p o m o c ą 12.

A k c ja  p a s to ra ln a  k s. M . P rz y w a ry  w śró d  em ig ran tó w  po lsk ich  sp o tk a ła  
się ze z ro zu m ien iem  ze s tro n y  n iem ieck iego  d u ch o w ień stw a  p a ra f ia ln eg o . 
W  B aden ii p rz y jm o w a n y  b y ł n iezw y k le  se rdeczn ie , w  S akson ii ta m te js i k s ię ­
ża  podeszli do jego  p ra c y  ju ż  ch łodn ie j, a le  grzecznie . Po  pow rocie  z N ie­
m iec ks. P rz y w a ra  złożył b isk u p o w i L . W a ł ę d z e  p isem n e  sp raw o zd an ie  
ze sw o je j p ra c y  w śró d  em ig ran tó w . B iskup  zaś w  liśc ie  p a s te rsk im  do d u ­
chow ieństw a  z 2 X I 1910 r .  zam ieścił to  sp raw o zd an ie  celem  zo rien to w an ia  
księży  w  w a ru n k a c h  tego  ro d za ju  p racy  i zachęcen ia  ich do p o de jm ow an ia  
podobnych  a k c ji w śró d  w y chodźstw a  sezonow ego za g ra n ic ą  12.

Z a c h ę ta  b is k u p a  n ie  po zo sta ła  bez ech a  w  s fe ra c h  k le ru  d iecezja lnego . 
W  1909 r . p o d różow ali w  ty m  celu  do B aw arii k sięża: M ichał J e ż ,  k a te c h e ­
ta  z T uchow a, i Jó ze f S m ó ł k a ,  w ik a riu sz  z Ja d o w n ik  P odgó rnych . 
K s. M . Jefżj p ra c o w a ł w  ty m  k ra ju  tak że  w  czasie w a k a c ji w  1911 r .14 
W  1912 r .  z in ic ja ty w y  w sp o m n ian e j D iecez ja lne j R ad y  O piekuńczej n ad  
E m ig ran tam i w y słan o  do S akson ii cz te rech  księży, k tó ry m i by li: M. P r z y ­
w a r a ,  podów czas k a te c h e ta  w  sem in a riu m  nau czy c ie lsk im  w  S ta ry m  S ą­
czu; S te fa n  M ü l l e r ,  k a te c h e ta  z te j sam ej p a ra f ii; T eofil S t a w a r z ,  w i­
k a riu sz  z K o lbuszow ej i Jó ze f S z e w c z y k ,  k a te c h e ta  z B rzeska . Ich  p o ­
s ługa  trw a ła  3—4 ty g o d n i w  m iesiącach  lip c u  i sie rp n iu .

K sięża ci p raco w a li w śró d  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  w  12 m iejscow ościach , 
a  m ianow ic ie  w  A lten b erg , C hem nitz , D öbeln , D rezno , F re ib e rg , K am enz, 
L ipsk , M iśn ia , M ittw e id a , R ossw ein , W echse lbu rg  i W erd au . W  w ie lu  w izy­
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12 C u r 54 (1910) 158—159.
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14 ADT, P ro th . gest. 1909 n r  4798; 1911 n r  4160.
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to w an y ch  m iejscow ościach  w ychodźcy n ie s te ty  n ie  g a rn ę li się zb y t liczn ie  do 
sak ram en tó w  św . W L ip sk u  i okolicy, gdzie p rzeb y w ało  około 12 tys. em i­
g ra n tó w  po lsk ich , do sak ram en tó w  św. p rzy s tąp iło  za ledw ie  s tu  k ilk u d z ie ­
sięciu . W ty m  w y p a d k u  i być m oże w p ły n ę ła  n a  to  okoliczność, że w  ty m  
m ieście  n a  p rzed m ieśc iu  P lag w itz  zazw yczaj ra z  w  m iesiącu  w ychodźcy 
m ieli m ożność u cze s tn ic tw a  w  po lsk im  n ab o żeń stw ie  i zapew ne o k az ję  do 
spow iedzi. S łab a  fre k w e n c ja  em ig ran tó w  zaznaczy ła  s ię  tak że  w  W erdau , 
gdzie  n a  około 700 w ychodźców  do spow iedzi p rzy s tąp iło  ty lk o  67. W  C h em ­
n itz  n a  n ab ożeństw o  p rzyszło  około 300 w ychodźców , a le  do spow iedzi za le ­
dw ie  70, w e F re ib e rg u  zaś n a  200 ro b o tn ik ó w  w y spow iadano  ty lk o  64. B a r­
dzo zaś licznie, bo w  liczbie 300 p rzy s tąp ili P o lacy  do sak ram en tó w  św . 
w  D öbeln . W  K am en z  m iejscow y proboszcz k s . J a k u b  S a u e r ,  Ł użyczan in , 
p rzez  10 d n i gościł, u  sieb ie  polskiego księdza , ra z e m  z n im  odw iedzał em i­
g ran tó w  za tru d n io n y ch  w  okolicy, a zn a jąc  języ k  p o lsk i zachęcał ich  do spo­
w iedzi, do k tó re j  p rzy s tąp iło  120 w ychodźców .

Szczególnie tr u d n a  o kaza ła  się  p ra c a  d u sz p a s te rsk a  w śró d  ro b o tn ik ó w  
p rzem ysłow ych . K sięża  re lac jo n o w ali, że gdy  zachęca li ro b o tn ik ó w  do p rz y j­
śc ia  n a  n abożeństw o  i do spow iedzi, sp o ty k a li się  n ie ra z  z ich  s tro n y  z m il­
czen iem  i w y raźn y m  n iezadow olen iem . P rzy czy n ą  tak ieg o  zach o w an ia  były , 
zd an iem  ow ych  k sięży , zo bo ję tn ien ie  re lig ijn e  i ro zp rzężen ie  m o ra ln e , k tó ­
ry m  — pozbaw ien i n a tu ra ln e g o  h am u lca  ze s tro n y  sw o je j rodz iny  i p a ­
ra f ii  — ła tw o  u leg a li n a  o b czy źn ie15.

Z ra m ie n ia  P o lsk iego  T o w arzy stw a  E m ig racy jn eg o  w  1912 r. odbył po ­
dróż  m isy jn ą  do W estfa lii k s. Jó ze f K a l i c i ń s k i ,  k a te c h e ta  z T arnow a, 
k tó ry  oprócz zw ycza jn e j posług i d u szp as te rsk ie j p ra c o w a ł ta m  tak że  n ad  
szerzen iem  id e i w strzem ięź liw ośc i w śró d  ro b o tn ik ó w  p o ls k ic h le. S p raw a  
trzeźw ości b y ła  c iąg le  a k tu a ln a  w śró d  em ig ran tó w . W  1912 r . w śró d  w y ­
chodźstw a polskiego w  k ra ja c h  n iem ieck ich  dzia ła ło  w ięc  p ięc iu  k sięży  d ie ­
cezji ta rn o w sk ie j. W  n as tęp n y m  je d n a k  ro k u  k o n sy s to rz  w y sła ł ta m  ty lko  
jednego  k a p ła n a . Był n im  ks. P io tr  M a c i a s z e k ,  k a te c h e ta  z B aranow a, 
k tó ry  p raco w a ł w  S a k s o n i i17. N ie w iadom o, czy w p ły n ę ły  n a  to  tru d n o śc i 
czynione p rzez  n iem ieck ie  w ładze  p ań stw o w e  i koście lne , czy racze j b rak ło  
w śró d  k sięży  k a n d y d a tó w  do tego ro d z a ju  posługi.

W ażną sp ra w ą  b y ły  fu n d u sze  n a  pok ry c ie  kosztów  podróży  i p ra c y  w y ­
sy łan y ch  ta m  księży . W ychodźcy, chcąc w y n ag ro d z ić  t r u d  księdza  i p o k ryć  
k o sz ty  jego podróży , sk ła d a li dob row olne  d a tk i, w  w iększych  dw o rach  w cale  
pokaźne. K s. M. P r z y w a r a  zaznaczył w  sw oim  sp raw o zd an iu , że ty ch  
o fia r  n ie  p rzy jm o w ał, a le  em ig ran c i p rzy sy ła li m u  je  pocztą . W  te n  sposób 
k osz ty  pod róży  zosta ły  w  zupełności p o k ry te ł8. S p ra w a  fu n d u szó w  n a  te  cele 
b y ła  bard zo  d raż liw ą  ze w zględu  n a  posądzen ia  du ch o w ień stw a  n iem ieck ie ­
go, że księża  po lscy  d la  z a ro b k u  p ro w ad zą  dzia ła lność  p a s to ra ln ą  w śró d  em i­
g ran tó w .

K s. P rz y w a ra  n a  k o n g reg ac ji d e k a n a tu  sta ro sąd eck ieg o  w  K ryn icy  
w  1911 r . o pow iadał, że księża  ka to liccy  w  S akson ii o d m aw ia li P o lak o m  sa ­
k ra m e n tó w  św ., a  gdy jak iś  p rzy b y ły  z k r a ju  po lsk i k a p ła n  chcia ł ich  w y ­
spow iadać , n ie  ud z ie la li m u  ju ry sd y k c ji pod  z a rzu tem  p rzy jazd u  „na  żn iw o”, 
czyli d la  z a ro b k u 18 co w  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  m ogło  być  zgodne z p raw d ą .

W  d iecezji ta rn o w sk ie j, w  zw iązku  z posąd zen iam i d u ch o w ień stw a

15 Sprawozdanie z pracy m isyjnej w Królestwie Saskim w  1912 r., C u r 
57 (1913) 30—32.

18 P o lsk i P rzeg ląd  E m ig racy jn y  6 (1912) 365—366.
17 ADT. A C  1913 Ordynariat Biskupi w Tarnowie do Książęco-Biskupiej 

Delegatury w  Berlinie, T arn ó w  12 V I I 1913.
18 C u r 54 (1910) 159.
u  A D T fasc. Wizytacje dziekańskie. S tary Sącz. Protokół z kongregacji

dekanalnej odbytej w  K ryn icy 1 6 V I I I 1911.
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niem ieckiego , kosz ty  posług i d u szp as te rsk ie j w śró d  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  
w  N iem czech p o k ry w a ło  k a p ła ń sk ie  T ow arzystw o  św . Józefa . W  1912 r. n a  
„ ek sk u rs je  d u szp as te rsk ie  d la  w ychodźców  sezonow ych” cz te rech  k sięży  to ­
w arzy stw o  w y asygnow ało  sum ę 550 k o r o n M. W  d iecezji k rak o w sk ie j zaś 
u rząd zan o  w  kośc io łach  sp ec ja ln e  „sk ład k i n a  m is je  d la  w ychodźców  p o l­
sk ich ” 21. D zia ła lność  p a s to ra ln ą  w śród  w y ch o d źstw a  polsk iego  w spom agał 
finansow o  ta k ż e  W ydzia ł K ra jo w y  w e L w ow ie, k tó ry  corocznie  p rzeznacza ł 
pew n ą  k w o tę  n a  „m isje  d la  w ychodźców ”. W  la ta c h  1911— 1913 k w o ta  ta  w y ­
nosiła  5 tys. k o r o n 22.

Z o rgan izow ane  w y jazd y  k sięży  P o lak ó w  do N iem iec n ie  b y ły  m ile  w i­
dziane  an i p rzez  rząd , a n i p rzez  w ie lu  b isk u p ó w  n iem ieck ich . H ak a ty śc i p r u ­
scy te  „w ycieczk i m isy jn e ” n azy w ali „ag ita c ją  po lsk ą”. W  S ak so n ii rz ą d  za­
b ra n ia ł p raco w ać  p o lsk im  księżom , a b isk u p i A . B e r t r a m  z H ildeshe im  
i W. S c h n e i d e r  z P a d e rb o rn  — zd an iem  ks. M. P rz y w a ry  — w p ro s t od ­
m aw ia li u d z ie la n ia  im  ju ry sd y k c ji. N ie w szędzie  je d n a k  w  ta k im  sam ym  
sto p n iu  u tru d n ia n o  p o lsk ie  a k c je  d u szp as te rsk ie  w śró d  P o laków . W  B aw arii 
i  w  k ra ja c h  n a d re ń sk ic h  księża  polscy n ie  n ap o ty k a li p rzeszkód  w  sw o je j 
posłudze e m ig ra n to m 23.

Z czasem  je d n a k  co raz  szerze j duchow ieństw o  n iem ieck ie  zaczęło się po ­
czuw ać do obow iązku  op iek i n a d  em ig ra n ta m i po lsk im i. Z rozum iano , że „n ie­
znajom ość ję zy k a  n ie  m oże u w a ln iać  od tego  obow iązku , bo  n ie  p a ra f ia n ie  
m a ją  się uczyć ję zy k a  proboszcza, a le  proboszcz m a  obow iązek  znać język  
sw oich  p a ra f ia n ” 24. W  ty m  celu  w  n iek tó ry ch  se m in a ria c h  duchow nych , ja k  
w  P a d e rb o rn , uczono języ k a  polsk iego  k sięży  p rzeznaczonych  do p ra c y  w śró d  
Polaków . In n y c h  zaś w ład ze  k o śc ie lne  w  p o d obnym  ce lu  w y sy ła ły  do G alic ji 
i K ró le s tw a  P o lsk ie g o 25. Z azw yczaj je d n a k  znajom ość ję zy k a  polskiego p rzez  
k sięży  n iem ieck ich  b y ła  n ie w y s ta rcza jąca  do p a s te rzo w an ia  w śró d  e m ig ra n ­
tó w  po lsk ich .

4. D uszpasterstw o P olaków  w e Francji i w  Szw ajcarii

W  o sta tn im  p ięc io lec iu  p rzed  I  w o jn ą  św ia to w ą  zaczęła  się  rozw ijać  
w  G alic ji e m ig rac ja  za ro b k o w a  do F ra n c ji. W ychodźstw o w  ty m  k ie ru n k u  
n ie  cieszyło się  w  d iecezji sy m p a tią  d u ch o w ień stw a  ze w zg lędu  n a  w ynoszo­
n e  s ta m tą d  zo b o ję tn ien ie  re lig ijn e . W śród  d u szp as te rzy  p an o w ało  p rzek o n a ­
n ie , że e m ig rac ja  do F ra n c j i  „w yniszcza d u ch a  pobożności”. D latego  n a  k o n ­
g reg ac jach  d ek an a ln y ch  p rzes trzeg an o  p rzed  w ychodźstw em  do tego  k ra ju .

P o lacy  w e  F ra n c j i  odczuw ali do tk liw y  b ra k  d u szp as te rs tw a  polskiego. 
T ylko  w  p ew n e j m ierze  b ra k  te n  by ł z a sp o k a jan y  p rzez  do raźn ą  posługę 
sa k ra m e n ta ln ą , p o d e jm o w an ą  p rzez  n ie licznych  księży, po d ró żu jący ch  ta m  
pod  a u sp ic jam i P o lsk iego  T o w arzy stw a  E m ig racy jn eg o  o raz  B iu ra  O p iek i n a d  
P o lsk im i R o b o tn ik am i w e  F ra n c ji.  W e w rześn iu  1909 r . z posługą  dusz­

21 Sprawozdanie kasowe Towarzystwa św. Józefa za 1912 r., C u r 56 (1912) 
142; A D T  P ro th . gest. 1913 n r  627, 769, 770, 771.

21 N o tif ica tio n es e C u ria  P rin c ip is  E piscopi C racov iensis 32 (1913) 26, 54.
22 A K M K  fasc. Wychodźstwo. Wydział K ra jow y do abpa J. Bilczewskie- 

go L w ów  2 0 V I1 9 Î1 ; Tenże do Konsystorza Metropolitalnego ob. łac. Lwów 
10 I I I  1913, odpisy: A D T  P ro th . gest. 1913 n r  2524; W sprawie pracy ducho­
wnej wśród wychodźców sezonowych, K ro n ik a  D iecezji P rzem y sk ie j 13 (1913) 
160— 161.

23 C u r 54(1910) 159; K . B i s z t y g a ,  Wrażenia z pracy m isyjnej na 
„Saksach”, G łos N aro d u  19(1911) n r  227, 3.

24 P . R y ł k o ,  W  sprawie naszych emigrantów, G azeta  K oście lna  
21 (1913) 501—502.

22 K. B i s z t y g a ,  art. cyt., 3; P.  R y ł k o ,  art. cyt., 502.



p a s te rsk ą  d la  w ychodźców  po lsk ich  z ra m ie n ia  P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  E m i­
g racy jn eg o  jeźdz ił ta m  k s . J a k u b  G ó r k a ,  p ro fe so r h is to r i i K ościo ła  w  S e ­
m in a riu m  D uchow nym  w  T a rn o w ie 26.

W arto  tu  tak że  w spom nieć  o p ra c y  ks. K a ro la  S z c z e k l i k a  w śró d  
e m ig ran tó w  sezonow ych  w  S zw ajca rii. B ył on  p ro fe so rem  teolog ii m o ra ln e j 
w  ta rn o w sk im  S e m in a riu m  D uchow nym . W  o k res ie  sw o je j podróży  n a u k o ­
w e j do F ry b u rg a  S zw ajca rsk ieg o  w  1904 r., z w ła sn e j in ic ja ty w y  d u szp as te - 
rzo w ał on  w śró d  e m ig ran tó w  z okolic C zęstochow y, z a tru d n io n y c h  n a  u p ra ­
w ach  b u raczan y ch  w e  F rä sc h e ls  w  pob liżu  tego  o śro d k a  u n iw e rsy te c k ie g o 27.

O cen ia jąc  w k ła d  k s ięży  d iecezji ta rn o w sk ie j w  dzieło  op iek i n a d  em i­
g ra n ta m i sezonow ym i, trz e b a  pow iedzieć, że n a  p rz e s trz e n i la t  1904— 1913 
w śró d  polsk iego  w y ch o d źstw a  sezonow ego za g ran icą , g łów nie  w  okres ie  w a ­
k a c ji  'szk o ln y ch , dz ia ła ło  10 k sięży  d iecezji ta rn o w sk ie j, k tó rzy  p rzep ro w a­
dzili ta m  12 a k c ji d u szp a s te rsk ich . Jed n ak że  tego  ro d z a ju  fo rm a  op iek i p a ­
s to ra ln e j n a d  em ig ra n ta m i n ie  w zbudziła  w iększego  za in te re so w an ia  w śród  
d u ch o w ień stw a  d iecez ja ln eg o  i n ie  p rz y ję ła  się  n a  szerszą  sk a lę  n ie  ty lk o  
w  d iecezji ta rn o w sk ie j, a le  tak że  w  pozosta łych  d iece z jach  g a licy jsk ich . Z ło­
ży ły  się n a  to : n ie p rz y c h y ln a  ty m  ak c jo m  p o lity k a  n iem ieck ich  w ład z  p a ń ­
stw o w y ch  i k o śc ie lnych , często sp o ty k an a  n iechęć  tam te jszeg o  d u ch o w ień stw a  
pa ra f ia ln eg o , a  ta k ż e  sp o re  tru d n o śc i w y s tę p u ją c e  w  te j p ra c y  w  śro d o w i­
sk ach  em ig racy jn y ch . O koliczności te  n ie  ty lk o  n ie  sk ła n ia ły  now ych  k sięży  
do p o d e jm o w an ia  się tego  ro d z a ju  d z ia łan ia , a le  zn iechęcały  w ie lu  spośród  
ty ch , k tó rz y  u p rzed n io  ju ż  p raco w a li w śró d  w ychodźców  do ponow nego p rz e ­
p ro w ad zan ia  ta k ic h  ak c ji.

W aru n k i te  spow odow ały , że w  p rzed ed n iu  I w o jn y  św ia tow ej a k c je  
d u szp as te rsk ie  k s ięży  d iecezji ta rn o w sk ie j w śró d  w ychodźstw a  sezonow ego 
w  N iem czech zaczęły  zan ikać , aż  u p a d ły  ca łkow ic ie  w  1914 r.

ks. S ta n is ła w  P iech, T a rn ó w

II . P O L S K A  M IS JA  D U SZ P A ST E R SK A  W  A BSCO N

W e F ra n c j i  is tn ie je  dziś 67 s ta ły ch  po lo n ijn y ch  p lacó w ek  d u szp aste rsk ich , 
po toczn ie  n azy w an y ch  „po lsk im i p a ra f ia m i” 1. W  rzeczyw isto śc i są  to  m isje  
du szp as te rsk ie , k tó r e  p o d  w zg lędem  s ta tu su  p raw n eg o  są  w  dużej m ierze  po ­
d o b n e  do p a ra f i i  p e rso n a ln y ch . J e d n a k ż e  są  one  b a rd z ie j —  n iż  te  o s ta tn ie  — 
pow iązane, a  p rzez  to  ró w n ież  uzależn ione  od p a ra f ii  lo k a ln y ch .

Je d n a  z p o lsk ich  m is ji d u szp as te rsk ich  m a sw ą siedzibę  w  A bscon, 
w  n iew ie lk im  m ia s teczk u  gó rn iczym  w  pó łnocne j F ra n c j i,  położonym  o 24 k m  
n a  w schód  od D ouai. A d m in is tra cy jn ie  A bscon  n a leż y  do d e p a rta m e n tu  
N ord , a  pod  w zg lędem  kośc ie ln y m  —  do d iecezji w  C am b ra i.

T a dość ty p o w a  d la  północnego  reg io n u  F ra n c j i  ko lo n ia  po lsk a  liczy  ju ż  
p o n a d  60 la t, lecz h is to r ia  je j s ta łe j p lacó w k i d u szp as te rsk ie j d a tu je  się do­
p ie ro  od 1949 r .  D ość b o g a te j przeszłości te j ko lo n ii — d o tąd  w ca le  jeszcze 
n ie  o p raco w an e j —  zag raża  co raz  b a rd z ie j zapom nien ie , z  pow odu  w y m ie­
r a n ia  sta rszego  p oko len ia , czyli tw ó rcó w  i św iad k ó w  te j przeszłości. W  a r ­
c h iw u m  zaś m is ji n ie  zachow ały  się  żad n e  m a te r ia ły  z o k resu  p rzed w o jen -
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26 P odróż  m isy jn a  po F rancji, P o l. P rz . E m ig r. 3(1909) n r  16, 11; S. P ł o -  
s z y ń s k i ,  Z  ru c h u  w y c h o d źs tw a  po lsk iego  i jego organ izacji w e  F rancji, 
M iesięczn ik  K oście lny  4 (1912) t. 7, 280.

27 K . S z c z e k l i k ,  N o ta tk i z  podróży , D w u ty g o d n ik  K atech e ty czn y  
i D u szp aste rsk i 9 (1905) 21.

1 D u szp a sterstw o  p o lsk ie  w e  F rancji, P a ry ż  1984; R . D z w o n k o w s k i ,  
S p e c y f ik a  re lig ijna  p o lsk ich  p a ra fii g ó rn iczych  na p ó łn o cy  F rancji, D usz­
p a s te rz  P o lsk i Z a g ra n ic ą  25 (1974) 156— 163.



nego  i  w o jennego . Z g rom adzone  ta m  m a te r ia ły  ź ród łow e z la t  p o w o jennych  
są  bard zo  ubog ie  i  n iek o m p le tn e .

In fo rm a c je , k tó r e  tu  u d a ło  się  zg rom adzić —  d a lek ie  oczyw iście do u k a ­
zan ia  p e łnego  o b razu  m is ji —  pochodzą g łów nie  ze sk ro m n e j k ro n ik i m isji, 
z k s ią g  m e try k a ln y c h , z k i lk u  n u m eró w  „B iu le ty n u  P a ra f ia ln e g o ”, a  tak że  
z roźm ów  z d u szp as te rzem  m is ji i w ie lom a zasłużonym i d z ia łaczam i p o lo n ij­
nym i, p ro w ad zo n y ch  podczas dw u k ro tn eg o  p o b y tu  a u to ra  w  A bscon  (1971, 
1984 r.).

1. H istoria polsk iej kolon ii w  A bscon

O d 1906 r . zaczęła  się ekonom iczna e m ig rac ja  P o ląk ó w  do pó łnocnej 
F ra n c ji,  w  w y n ik u  czego zaczęły  tam  p o w staw ać  p ie rw sze  ko lo n ie  po lsk ie , 
złożone w  zd ecydow anej w iększości z ro d z in  g ó rn ik ó w  i p raco w n ik ó w  h u t 2. 
Do gó rn icze j osady  A bscon  p ie rw si tu łacze  polscy  p rzy b y li w  1912 r .  B yli 
n ie liczn i i d la tego  n ie  s tw o rzy li jeszcze w ów czas w łasnego  życia  o rg an iza ­
cyjnego , lecz  ciąży li do w iększe j k o lon ii po lsk ie j w  G u e s n a in 3.

L iczn ie j P o lacy  n a p ły w a li ta m  w  la ta c h  od 1920—1925. Część z n ich  — 
pochodząca  g łów n ie  z P oznańsk iego  —  p rzy b y ła  bezpośredn io  z górn iczych  
ośrodków  W estfa lii. W p ły n ę ła  n a  to  n iem ieck a  p re s ja  n a  obcok ra jow ców  
w  sp raw ie  w y b o ru  o b y w ate ls tw a , a  rów nocześn ie  fra n c u sk a  p ro p ag an d a  im i- 
g ra c y jn a , m a ją c a  n a  ce lu  zdobycie r ą k  do p ra c y  w  g ó rn ic tw ie . In n i em i­
g ra n c i p rzy jeżd ża li ta m  w p ro s t z P o lsk i, g łów nie  z M a ło p o lsk i4.

W  połow ie la t  d w u d z iesty ch  ta m te js i P o lacy  tw o rzy li ju ż  spo rą , bo lic zą ­
cą około  2 ty s . osób ko lon ię . Z  re g u ły  zam ieszk iw ali oni w  p rzydzie lonych  
im  p rzez  k o p a ln ie  dom ach , a  część z n ic h  m ieśc iła  się  p rzez  dłuższy czas 
w  p ro w izo ryczn ie  zb u d o w an y ch  b a ra k a c h . Do dziś zachow ały  się nazw y  p o ­
w sta ły ch  w ów czas n a  te re n ie  A bscon  m a ły ch  ko lon ii, zam ieszk iw anych  p rzez  
p o lsk ich  em ig ran tó w . B yły  to : C h au ffo u r , R ep u b lik a , K azim ierz , S a in t M arc  
i W arszaw a.

G en e ra ln ie  b io rąc , P o lacy  w  A bscon  tw o rzy li z w a rtą  ko lon ię , k tó rą  
jednoczy ły : w sp ó ln y  język , narodow ość, re lig ia , c iężka  p ra c a  dostępna  w y ­
łączn ie  w  k o p a ln iach , a  w  w y p ad k u  po lsk ich  dziew cząt ta k ż e  n a  fa rm ach , 
w y ją tk o w o  tru d n e  w a ru n k i życia, a  n ie rzad k o  ró w n ież  d y sk ry m in ac ja  ze 
s tro n y  sp o łeczeń stw a  fran cu sk ieg o  5.

P od  w zg lędem  id eo w y m  ko lon ia  po lsk a  n ie  b y ła  jed n o lita . D zieliła  się 
w ów czas n a  „w estfa lak ó w ” i e m ig ra n tó w  p rzy b y ły ch  bezpośredn io  z P o lsk i. 
Ci p ie rw s i p rzy jeżd ża li do F ra n c j i  z ca ły m i ro d z in am i. B yli on i p rzy g o to ­
w a n i do życia  w  w a ru n k a c h  em ig racy jn y ch  i w  śro d o w isk u  up rzem y sło w io ­
nym . O dznaczali się  d u żą  d y scyp liną  spo łeczną, so lid arn o śc ią  i u m ie ję tn o ­
ścią o rg an izo w an ia  życ ia  społecznego. W  N iem czech, po d  w p ły w em  K u ltu r -  
k a m p fu , n au czy li się b ro n ić  w ła sn y ch  w a rto śc i k u ltu ro w y c h  w  ścisłej łącz ­
ności z re lig ią  i  p rzy  w sp ó łp racy  z K ościołem  k a to lick im .

Ci d ru d zy  n a to m ia s t p rzy b y li z P o lsk i zw yk le  in d y w id u a ln ie  i z in ten c ją  
p o w ro tu  do k ra ju . W  o d ró żn ien iu  do „w estfa lak ó w ” n ie  b y li oni p rzygo to ­
w a n i a n i do p ra c y  zaw odow ej, a n i też  do życia  n a  em ig rac ji. S tąd  ła tw ie j 
p o d d aw a li się w p ły w o w i m iejscow ego środow iska , w  ty m  tak że  częściej u le ­
ga li te n d en c jo m  lew icow ym  i a n ty k le ry k a ln y m  ·.

B I U L E T Y N  P O L O N I J N Y  j ß ß

* A . G i r a r d ,  Les Polonais dans les départements du Nord et du Pas- 
-de-Càlais, w : Français et immigrés, t. II , P a r is  1954, 187—196.

* H . P o t ,  Histoire des hommes de la mine du Bassin du Nord et du 
Pas-de-Calais, V alen c ien n es 1983, 105.

* H . J a n o w s k a ,  Polska emigracja zarobkowa we Francji 1919— 1939, 
W arszaw a  1964, 55— 128.

s P o r. EL P o t ,  dz. cyt., 197—204; H . J a n o w s k a ,  dz. cyt., 128—181.
* H . P o t ,  dz. cyt., 111.
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T arc ia  i k o n flik ty  w  łon ie  g ru p y  po lsk ie j n ie  p rzeszkodziły  je d n a k  
w  zorgan izow an iu  życia społecznego ko lon ii, w  czym  d ecy d u jącą  ro lę  o d e ­
g ra l i w łaśn ie  „w estfa lacy ”. G łów nie dzięk i n im  w  A bscon  bardzo  w cześnie 
pow sta ły  po lsk ie  to w arzy s tw a : S tow arzyszen ie  M ężów  K ato lick ich  im . św . 
B a rb a ry  (1923 r.), T ow arzystw o  G im nastyczne  „S okół” (1923 r.), K oło T e a tra l­
ne  „S z tu k a  P o lsk a ” (1923 r.), K oło Ś p iew u  „C ecylia — W esoły T u łacz” 
(1923 r.), T o w arzy stw o  P o lek  im . K ró low ej J a d w ig i (1924 r.), B ractw o  Ż y­
w ego R óżańca (1925 r.).

O d 1925 r . A bscon  uchodziło  za „m ałą  sto licę” życia o rgan izacy jnego  
w śró d  n a jb liższych  k o lo n ii po lsk ich . W ty m  też  ro k u  pow sta ło  ta m  T o w arzy ­
stw o  K asy  W zajem nej P om ocy — p ie rw sze  tego  ty p u  to w arzy stw o  po lsk ie  w e 
F ra n c ji,  k tó re  dało  po czą tek  p rężn e j p rzed  I I  w o jn ą  św ia tow ą o rgan izacji, 
a  m ianow icie  Z w iązkow i K as W zajem nej P om ocy  w e F r a n c j i7. W  1932 r . 
pow sta ło  ró w n ież  w  A bscon  sto w arzy szen ie  k o m b a ta n c k ie  pod  n azw ą Koło 
R ezerw istów  i B yłych  W o jsk o w y ch 8.

W ty m  czasie — w obec b ra k u  sta łego  d u szp as te rs tw a  polskiego — 
w sp o m n ian e  to w arzy s tw a  w zię ły  n a  sieb ie  ca ły  c iężar tro sk i o w spó lne  ży ­
cie narodow e, o o b ro n ę  in te re só w  ro b o tn ik ó w  po lsk ich , o zachow an ie  w a r ­
tośc i k u ltu ry  po lsk ie j, a  n a w e t o p ie lęgnow an ie  życia  re lig ijno -koście lnego . 
P o d p o rą  życia  społecznego  i k u ltu ra ln e g o  P o lak ó w  w  A bscon  b y ły  rów nież  
k o lp o rto w an e  re g u la rn ie  3 dzienn ik i: „N arodow iec”, „W ia ru s” i „G łos W y­
chodźcy”.

Z chw ilą  w y b u ch u  w o jn y  życie  ko lon ii p o lsk ie j w  A bscon  w eszło 
w  now y i b a rd zo  tru d n y  okres życia  społecznego i narodow ego . W ielu  m ło ­
dych  m ężczyzn w stąp iło  —  m im o og ran iczeń  s taw ian y ch  przez  w ładze  ad m i­
n is tra c y jn e  i k o p a ln ia n e  —  do A rm ii P o lsk ie j w e F ra n c ji.  In n i założyli n a  
te re n ie  obecnej m is ji d w a ta jn e  oddziały  ru c h u  oporu , k tó re  w  ró żn y  spo­
sób s ta ra ły  się p rzyb liżyć  w olność sw ej O jczyźnie  i F r a n c j i9. P om im o z a k a ­
zu dz ia ła lności o rg an izacy jn e j, w iększość po lsk ich  to w arzy s tw  k o n ty n u o w a ła  
w  u k ry c iu  sw e z e b ra n ia  i n iek tó re  fo rm y  sw ej p racy .

Z araz  po w o jn ie , gdy  p rzyszed ł czas n a  odbudow ę życia społecznego, 
w  po lsk ich  ko lo n iach  p o jaw iły  się now e tru d n o śc i, a  zw łaszcza podzia ły  id eo ­
w e  i po lityczne . W ielu  s ta rszy ch  P o lak ó w  jeszcze dziś z bó lem  w spom ina, że 
tak że  w  A bscon  p o jaw ili się  n iezn an i ludzie , k tó rz y  u siło w a li rozb ić  do ty ch ­
czasow ą s t ru k tu rę  życia  o rgan izacy jnego , czem u je d n a k  o p a rła  się w iększość 
p o lsk ie j e m ig ra c j iJ0.

D alsze losy  p o lsk ie j ko lon ii ściśle zespo liły  się z d z ie jam i p o w sta łe j 
w  1949 r. s ta łe j p lacó w k i d u szp as te rsk ie j.

2. H istoria duszpasterstw a polskiego

W  o k res ie  p rzed w o jen n y m  ko lo n ia  w  A bscon  n ie  p o siad a ła  sta łego  dusz­
p a s te rs tw a  polskiego. N a co dzień  P o lacy  k o rzy s ta li z op iek i duchow ej k s ię ­
ży fran cu sk ich , a  ty lk o  częściow o z posług i k s . J a n a  S a d o w s k i e g o  (zm. 
1950 г.). T en  po lsk i k a p ła n , w yśw ięcony  w e F ra n c ji,  m ia ł zleconą op iekę d u ­
chow ą, a częściow o ró w n ież  p ra w n ą , n ad  p o lsk im i k o lo n iam i w  o k ręg u  V a­
lenc iennes. S ta m tą d  p rzy jeżd ża ł ra z  w  m iesiącu  do A bscon, ab y  po o d p ra ­
w ien iu  M szy św . z a raz  od jechać  do in n y ch  ko lon ii. Jeg o  posługa, trw a ją c a

7 S. W ł o s z c z e w s k i ,  Z a słu g i w ych o d źs tw a  po lsk iego  w e F ranc ji w o ­
bec P olski, P a ry ż -L ille  1938, 59.

8 K o m b a ta n t p o lsk i w e  F rancji, L ens 1959, 71—72.
4 P o r. P . K a l i n o w s k i ,  E m igracja  po lska  w e  F ra n c ji w  s łu żb ie  dla  

P o lsk i i  F ra n c ji 1939— 1945, P a ry ż  1970.
Zob. ta m że , 50—52.



do 1940 r., n ie  zn a la z ła  u zn a n ia  ze s tro n y  po lsk ich  em ig ran tó w . Z arzucano  
m u  b ra k  b ez in te re so w n e j tro sk i o P o lak ó w  i u tru d n ia n ie  s ta ra ń  o u tw o rze ­
n ie  w  k o lo n ii s ta łe j p lacó w k i duszp as te rsk ie j.

D oraźn ie  duchow ego w sp a rc ia  P o lak o m  w  A bscon udz ie la ł p rzez  w iele  
la t  ks. F ran c iszek  J a g ł a ,  d u szp as te rz  są s ied n ich  k o lon ii, k tó ry  pe łn ił fu n k ­
c ję  d y re k to ra  T o w arzy stw a  św . B a rb a ry . P o n ad to  d użą  ro lę  w  zachow aniu  
życia re lig ijn eg o  w  k o lo n ii od eg ra ły  po lsk ie  s to w arzy szen ia  i św ieccy  ap o ­
sto łow ie. Je d n y m  z n ic h  b y ł J a n  B r z e c h w a ,  k tó ry  p rzez  d ług ie  la ta  
z o d d an iem  n au cza ł po lsk ie  dziec i k a tech izm u , a  ks. J . S a d o w s k i  p rz y j­
m ow ał je  do I  K o m u n ii św .

W  czasie w o jn y  P o lacy  m ie li co p ew ien  czas po lsk ie  n abożeństw a , k tó re  
o d p raw ia ł k a p ła n , k tó reg o  n azw isk a  w ie rn i n ie  p a m ię ta ją .

P o  w o jn ie  P o lacy , k o rz y s ta ją c  z pom ocy ks. F . Jag ły , w szczęli s ta ra n ia
0 sta łego  d u szp as te rza  u  re k to ra  P o lsk ie j M isji K a to lick ie j w  P a ry ż u  — 
ks. K az im ie rza  K w a ś n e g o ,  a  te n  z ko le i p e r tra k to w a ł w  te j sp raw ie  
z b isk u p em  C am b ra i. N a począ tk u  1949 r . uzgodniono , że d u szpaste rzem  
polsk im  w  A bscon będzie  ks. Józef W d o w i a k ,  były w ięzień  obozu 
w  O św ięcim iu , pochodzący  z a rch id iecez ji k rak o w sk ie j.

Z d ek re tó w  a rc y b isk u p a  C am b ra i (2 II  1949 r.) i k s. K. K w aśnego  (251 
1949 r.) w y n ik a ło , że k s . J . W dow iak  został m ian o w an y  k ap e la n em  (a u m ô ­
n ier) P o lak ó w  w  A bscon, S om ain  i F e n a in  z u p ra w n ie n ia m i w ik a riu sza  p a ­
ra f ia ln eg o  u .

31 s ty czn ia  1949 r . d u szp as te rz  p rzy b y ł do A bscon, zam ieszka ł „k ą te m ” 
u jed n e j z ro d z in  i rozpoczął o rgan izow an ie  now ej p laców k i d u szp as te rsk ie j. 
N ap o ty k a ł tu  je d n a k  n a  ró żn e  tru d n o śc i, w  ty m  tak że  ze s tro n y  m iejscow ych  
proboszczów , k tó rz y  tra k to w a li  go ja k  in t r u z a I2. P o lsk i d u szp as te rz  po d ją ł 
w iele  s ta ra ń , ab y  u łożyć z n im i odpow iedn ie  sto su n k i. P ra w d z iw ą  w a lk ę  s to ­
czył on  o o d zyskan ie  —  u traco n eg o  podczas w o jn y  —  p ra w a  dopuszczen ia  
dzieci do I K o m u n ii w  p o lsk ie j w spólnocie  d u s z p a s te rs k ie j1J.

D la  rozw in ięc ia  szersze j a k c ji d u szp as te rsk ie j, spo łecznej i k u ltu ra ln e j  
p o trzeb n y  b y ł w ła sn y  dom . Z m yślą  o ty m  d u szp as te rz  p o d ją ł różno rodne
1 dyp lom atyczne  s ta ra n ia ,  k tó re  p rzyn io sły  d ob re  w y n ik i. Jeszcze w  ty m  sa ­
m ym  ro k u  m ie jscow y  w łaśc ic ie l cu k ro w n i P ie r re  D e 11 о y o d d a ł P o lakom  
do dyspozycji zespół dom ów  gospodarczych  z podw órzem  w  ce lu  a d a p ta c ji 
ty ch  b u d y n k ó w  n a  m ieszk an ie  d la  księdza  i n a  sa lę  p a r a f ia ln ą 14.

W m a ju  1950 r .  p rzy s tąp io n o  do p racy . S ta rs i gó rn icy , m łodzież, a  n a ­
w e t k o b ie ty  z e n tu z jazm em  pośw ięcali sw e siły , czas i p ien iądze  d la  zbudo­
w an ia  i u rząd zen ia  w łasnego  D om u Polsk iego , k tó ry  uroczyście  o tw a rto  i po ­
św ięcono w  d n iu  3 cze rw ca  1951 r .15

D om  P o lsk i im . św . P io tra  p rzyczyn ił się do o d rodzen ia  ko lon ii w  A bs- 
сои, a tak że  od d z ia ły w a ł n a  okoliczne ośrodk i polskie. D ynam iczny  d uszpa­
ste rz , k tó ry  zy sk a ł sob ie  w ysok i a u to ry te t m o ra ln y  i życzliw ość w ie rn y ch , 
po d ją ł też  w ie le  s ta r a ń  d la  odnow y życia  re lig ijn eg o  po lsk ie j w spó lno ty . 
W 1951 r . odby ły  się w  n ie j p ie rw sze  m is je  p a ra f ia ln e , w znow iono  po lską  
I  K o m u n ię  św . dzieci, rozpoczął się d ług i cykl re lig ijn y ch , na ro d o w y ch  
i roczn icow ych  uroczystośc i, k tó re  m obilizow ały  spo łeczność po lską.

W 1952 r .  ks. J .  W d o w i a k  w y jech a ł do S tan ó w  Z jednoczonych , po ­
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11 K ro n ika  para fia lna , I, 2—3 (załączone dokum en ty ).
J2 Tam że, I, 3— 5.
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zo s taw ia jąc  po  sobie" w  A bscon  w sp an ia łe  dzieło  —  D om  P o lsk i, liczne  o b ra ­
zy, k tó re  sam  m alow ał, i w dzięczną  pam ięć  ro d a k ó w le.

N a p o d staw ie  p rzep isów  k o n s ty tu c ji apo sto lsk ie j P i u s a  X II  Exsul Fa­
m ilia  z 1 s ie rp n ia  1952 r . p o lon ijne  p laców k i d u szp as te rsk ie  w e  F ra n c ji, 
w  ty m  tak że  w  A bscon, zosta ły  podn ies ione  do ra n g i m is ji d u szp as te rsk ich , 
a  k ie ru ją c y  n im i k a p ła n i o trzy m a li u p ra w n ie n ia  an a log iczne  do p ro b o ­
szczo w sk ich 17. D zięk i te m u  d u szp as te rs tw o  p o lsk ie  w  A bscon  zdobyło w ię ­
k szą  sam odzie lność  i n iezależność. P o  ks. J . W d o w iak u  d u szp as te rs tw o  to 
p rz e ję li ch ry s tu so w cy . K o le jn y m i d u szp as te rzam i m is ji by li k sięża  z tego  
zg rom adzen ia : Z y g m u n t S w a j k i e w i c z  (1952— 1958), Z dzisław  K r ó l  
(1958—1959), B ogdan  S m i g l a k  (1959— 1966), J a n  P o r z y c k i  (1966—1967) 
o raz  ks. H e n ry k  K u l i k o w s k i ,  k tó ry  p ra c u je  w  A bscon  od g ru d n ia  
1967 r .  aż po dz ień  dzisie jszy .

W sp o m n ian i k sięża  k o n ty n u o w a li p ra c ę  p ierw szeg o  o rg an iza to ra  m isji 
i zw yk le  w n o sili też  do n ie j w ła sn e  i now e fo rm y  d u szp as te rs tw a , o czym  
n iże j.

3. W spółczesna sy tu a c ja  społeczności p o lo n ijn e j

N a około 5 tys. lu d n o śc i zam ieszk u jące j A bscon, około 40°/o p o p u lac ji 
s tan o w ią  P o lacy  i osoby polskiego pochodzenia . J e d n a k ż e  jak o  o d ręb n a  g ru ­
p a  e tn iczn a  P o lacy  s ta ją  się co raz  m n ie j w idoczn i, do czego p rzy czy n ia  się 
p o s tę p u ją c a  in te g ra c ja  spo łeczna, a  tak że  szereg  czynn ików  tow arzyszących  
te m u  p rocesow i, a  zw łaszcza: zam kn ięc ie  oko licznych  k o pa ln i, rozp roszen ie  
części ro d ak ó w  i aw an s  spo łeczny  m łodego poko len ia .

O d k o ń ca  la t  p ięćdz iesią tych  po lscy  ro b o tn icy  czyn ili w ie lk i w ysiłek , ab y  
sw e  dzieci „w yzw olić z k o p a lń ” i um ożliw ić im  zd obyw an ie  n a u k i o raz  le p ­
szych  zaw odów . D zięk i te m u  podnosił się poziom  społeczny , k u ltu ra ln y  i ek o ­
nom iczny  P o lak ó w , a le  rów nocześn ie  uw idoczn ił s ię  p ro ces in d y w id u a lizac ji 
i d ez in teg rac ji g ru p y  po lsk ie j. J e j  m łodzież w y jeżd ża ła  o d tąd  do w iększych  
m ia s t i pow szechn ie  z a w ie ra ła  m a łżeń stw a  e tn iczn ie  m ieszane . U  dzieci 
i m łodzieży  n a s tą p ił z an ik  znajom ości ję zy k a  o jczystego . J e s t  rzeczą  z ro zu ­
m ia łą , że te m u  z jaw isk u  to w arzy szy ł p roces s ta rz e n ia  s ię  p ierw szego  poko ­
le n ia  p o lsk ich  em ig ran tó w , dodatkow o d z ies ią tk o w an y ch  p rzed w czesn ą  śm ie r­
cią gó rn ik ó w  c ie rp iący ch  n a  pylicę.

W spółczesne p rzem ian y  spo łeczne znaczn ie  z a ta r ły  daw n e  p o dz ia ły  g ru ­
p y  po lsk ie j, a le  za to  pog łęb iły  od rębności poko len iow e. S ta rz y  em ig ran c i 
uchodzą  z re g u ły  za lu d z i ideow ych, o fia rn y ch  i p rzy w iązan y ch  do ojczy­
s ty c h  tra d y c ji, a le  ju ż  n iew ie lu  z n ich  je s t zdo lnych  do ak ty w n eg o  życia  sp o ­
łecznego. T ym czasem  m ło d e  poko len ia , m a ją c e  n a  u w ad ze  g łów nie  w ła sn e  
sp ra w y  życiow e, św iadom ie  w łącza ją  się w  n u r t  życia  m iejscow ego spo łe­
czeństw a  i jego k u l t u r y 18.

M im o p o s tęp u jące j in te g ra c ji  społeczność p o lo n ijn a  w  A bscon  n a d a l z a ­
ch o w u je  —  p rz y n a jm n ie j do pew nego  s to p n ia  —  sw ą  odrębność  k u ltu ro w ą . 
W sk azu ją  n a  to  sam i F ran cu z i, k tó rz y  p rz y p isu ją  P o lak o m  sk łonność  do t r a ­
d y c jona lizm u , a le  też  w sk a z u ją  n a  ich liczne  p o zy ty w n e  cechy  fizyczne 
(zdrow ie, siła), in te le k tu a ln e  (zdolności dzieci w  szkole) i  m o ra ln e . W  p o ró w ­
n a n iu  do m iejscow ego  spo łeczeństw a  P o lacy  o k azu ją  w iększe  p rzy w iązan ie  
do re lig ii i K ościo ła  ka to lick iego , czego w y razem  je s t u  n ich  znaczn ie  lepszy  
s ta n  p ra k ty k  re lig ijn y ch , o fia rn e  w sp arc ie  K ościo ła  i d u szp aste rzy , a  tak że
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18 Polonia z Abscon żegnała swego duszpasterza, N arodow iec  1952 
n r  256, 2.
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zachow an ie  w ie lu  tr a d y c ji  i obyczajów  n a ro d o w y ch  w  dom u, w  kościele 
i w  życiu  spo łecznym  ls.

N ieste ty , po d  w p ły w em  p re s ji ś ro d o w isk a  specy ficzne  d la  g ru p y  p o lsk ie j 
cechy  i w a rto śc i k u ltu ro w e  stopn iow o  zan ik a ją . Z w łaszcza w  życ iu  m łodych  
ro d z in  p rz y jm o w a n y  je s t  m odel k u ltu ry  m ie jscow ej, k tó ry  odznacza się — 
obok w ie lu  cech p o zy ty w n y ch  — m ałodzie tnością , in d y w id u a lizm em  i w i­
doczną la icy zac ją  życia .

4. Z ycie re lig ijn e  i  d u szp as te rs tw o

J u ż  z tego , co pow yże j pow iedziano , m o żn a  zauw ażyć, że sy tu a c ja  r e l i­
g ijn a  i d u sz p a s te rsk a  spo łeczności p o lo n ijn e j w  A bscon  je s t tr u d n a  i sk o m ­
p lik o w an a . N ajo g ó ln ie j m ów iąc  w  społeczności te j na leża ło b y  w yróżn ić  trz y  
k a te g o r ie  ludz i, co do  k tó ry c h  b ra k  je d n a k  b liższych  d an y ch  liczbow ych. 
P ie rw szą  s ta n o w ią  osoby  re lig ijn e  i zw iązane  z k u l tu r ą  po lską , ak ty w n ie  
p rzy n a leżące  do p o lsk ie j m is ji d u szp as te rsk ie j. D ru g ą  s tan o w ią  osoby po lsk ie ­
go pochodzen ia , zasy m ilo w an e  w  m ie jsco w y m  spo łeczeństw ie  i zw iązane 
z d u szp as te rs tw em  fra n c u sk im . T rzec ią  w reszc ie  k a te g o r ię  tw o rzą  P o lacy  
i osoby po lsk iego  pochodzen ia , k tó rzy  n a  codzień  n ie  u trz y m u ją  k o n ta k tu  
z K ościo łem . W  te j  o s ta tn ie j g ru p ie  n ie  b ra k  ró w n ież  ca łkow ic ie  n iew ie rzą ­
cych  (zw łaszcza w  F en a in ) , o czym  św iadczą  p ra k ty k o w a n e  ta m  n ie rzad k o  
la ick ie  ś lu b y  i pogrzeby .

T a k  w ięc  d u szp as te rs tw o  p o lsk ie  w  A bscon  od d z ia ły w u je  bezpośredn io  
ty lk o  n a  część ta m te jsz e j g ru p y  p o lo n ijn e j. J e s t  to  je d n a k  część spo łeczn ie  
n a jb a rd z ie j zaan g ażo w an a , s tan o w iąca  trz o n  m ie jscow ej społeczności. W  o k re ­
sie  p rzed w o jen n y m  i w  k ilk u  la ta c h  po w o jn ie  P o lacy  n ie  zw iązan i z K o ­
ścio łem  m ie li ta m  sw o je  o rg an izac je  lew icow e, k tó re  z czasem  całkow ic ie  za­
n iknę ły .

D u szp aste rs tw o  p o lsk ie  k o rz y s ta  z dw óch  m ie jscow ych  kościołów : 
w  A bscon  i w  F e n a in . W  te j p ie rw sze j m ie jscow ości pod  ko n iec  la t  sześć­
d z ies ią ty ch  kośció ł zam k n ię to , a  n a s tęp n ie  ro zeb ran o . Z a  m ie jsce  k u ltu  s łu ­
ży ła  o d tąd  p ro w izo ry czn a  k ap lic a . W  la ta c h  1980— 1981 zbudow ano  ta m  now y 
kościół, z  k tó reg o  k o rz y s ta  ca ła  p a ra f ia , w  ty m  ta k ż e  Polacy , k tó rz y  szcze­
gó ln ie  tro szczą  się  o jego  u trz y m a n ie  i up iększen ie . W  obu  kościo łach  z n a j­
d u ją  się k o p ie  o b razu  M a tk i B oskiej C zęstochow sk ie j (m alow ane  p rzez  
ks. J .  W d o w i a k a ) ,  k tó r e  p o d k re ś la ją  ta m  obecność po lsk ich  w spó lno t 
koście lnych . W ażnym  o p arc iem  d la  tego  d u sz p a s te rs tw a  je s t w spom niany  
D om  P o lsk i.

W  przeszłości d u szp as te rs tw o  było  p ro w ad zo n e  w y łączn ie  w  języ k u  po l­
sk im . A k tu a ln y  d u szp as te rz , ks. H . K u l i k o w s k i  p o słu g u je  się częściow o 
ta k ż e  język iem  fra n c u sk im , ab y  n ie  u tra c ić  k o n ta k tu  z dziećm i i m łodzieżą. 
D w ujęzyczn ie  p ro w ad z i k a tec h ezę  d la  dzieci, k a tec h ezę  p rzed m ałżeń sk ą  o raz  
k azan ia  (skrócone) d la  dzieci i m łodzieży.

F o rm y  d u sz p a s te rs tw a  po lon ijnego  są  w  dużej m ie rze  podobne do k r a ­
jow ych . P o d staw o w ą  fo rm ą  je s t M sza św ., sp ra w o w a n a  w  n iedz ie le  i św ię ta  
w  ob u  kościo łach . W  A bscon  uczestn iczy  w  n ie j ś red n io  około 100 osób, 
a  w  F e n a in  za led w ie  20— 25 osób. W  d n i pow szedn ie  M sza św . je s t o d p ra ­
w ia n a  w  A bscon  (ok. 10— 15 uczestn ików ), a  w  I  p ią tk i  m iesiąca  tak że  w  F e ­
na in . U czestn ic tw o  w e  M szy św . w  A bscon  je s t b a rd zo  a k ty w n e , co w y raża  
się  w  liczn y m  p rz y s tę p o w a n iu  w ie rn y ch  do K o m u n ii św . (p rzed  M szą św . 
ró w n ież  do spow iedzi) i w  żyw ym  śp iew ie  kośc ie lnym .

W  od ró żn ien iu  od d u szp as te rs tw a  fran cu sk ieg o , k tó re  n a  te re n ie  p a ra f ii  
je s t ubogie, w  d u sz p a s te rs tw ie  p o lo n ijn y m  n a d a l p ra k ty k u je  s ię  u roczyste
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p a s te rk i, re z u re k c je , in n e  n ab o żeń stw a : m ajow e, paźdz ie rn ikow e, e u c h a ry ­
styczne  i p o k u tn e . P ro w ad zo n e  są  też  doroczne rek o lek c je  w ie lkopostne.

A k tu a ln y  d u szp as te rz  p rzy w iązu je  dużą  uw ag ę  do k a te c h iz a c ji dzieci, 
tw o rzący ch  cz te ry  k la sy  k a tech e ty czn e . W 1971 r . z k a tec h ezy  k o rzy s ta ło  50 
dzieci, w  1980 r . — 51 dzieci, a  w  1984 r. ju ż  ty lko  30 *®. ,

C y fry  te  w sk a z u ją  n a  dość n isk i s ta n  d em o g raficzn y  p o lsk ie j m isji dusz­
p a s te rsk ie j, co p o tw ie rd z a ją  in n e  d an e  d u szp aste rsk ie . G dy  idzie o zaw ieran e  
m ałżeń stw a , w  1979 r . by ło  ich ta m  6 , w  1980 r. —  5, a w  1983 r . —  6. 
W ty ch  sam ych  la ta c h  ch rz tó w  by ło  odpow iednio : 8, 14, 15. D zieci zaś p rzy ­
s tęp u jący ch  do I K o m u n ii św . by ło : 7, 11, 9 21. P rz y  ty c h  d an y ch  trz eb a  
w ziąć pod  uw agę, że z aw ie ran e  dziś m a łżeń stw a  są  z reg u ły  e tn iczn ie  m ie­
szanym i, a  do ch rz tu  p o d aw an e  są  n iek ied y  dzieci spoza m isji.

Ju ż  to  dow odzi, że w  spo łeczności p o lo n ijn e j w y s tę p u je  duży odsetek  
lu d z i s ta ry ch . K s. H . K u l i k o w s k i  w łaśn ie  ty m  ro d ak o m  pośw ięca  w y­
ją tk o w o  dużo se rca , o d w iedza jąc  ich re g u la rn ie  w  dom u lu b  szp ita lu . Z  o k a ­
zji każdego  I p ią tk u  m iesiąca  rozw ozi on  K o m u n ię  św . słab y m  i chorym  
w  ich  dom ach , śred n io  20—30 osobom . K ażdego też  ro k u  p ro w ad z i o n  po 
12— 15 pogrzebów .

S pecyficzną  m e to d ą  d u szp as te rsk ą  n a  em ig rac ji są  częste w izy ty  dusz­
p a s te rza  u poszczególnych  ro d z in  czy osób. W izy ty  te  p rz e ła m u ją  dręczącą  
w ie lu  s ta rszy ch  ro d ak ó w  sam otność, odśw ieżają  w ięzi spo łeczne i sp rz y ja ją  
um o cn ien iu  życia duchow ego w ie lu  rodzin .

D aw n ie j k s ięża  po lscy  b y li p a tro n a m i i k a p e la n a m i licznych  to w arzy stw , 
k tó re  oprócz sw ej w łaśc iw e j dz ia ła lności — o czym  n iże j —  w y d a tn ie  w sp ie ­
ra ły  duchow o i m a te r ia ln ie  d u szpaste rs tw o . N ieste ty , obecnie  d u szp as te r­
stw o  sto w arzyszeń  w  A bscon  m ocno p o d u p ad ło .22

In n ą  fo rm ą  d u szp as te rs tw a  je s t o rg an izow an ie  dorocznych  p ie lg rzym ek  
do L o u rdes, D adiselle , B a n n e u x  i B onsecours. P ie lg rzy m k i do L o u rd es ro z ­
w in ę ły  się od 1952 r . W  1970 r . g ru p a  p ie lg rzym ów  z A bscon  sięga ła  b lisko  
30 osób. a le  o s ta tn io  z m a la ła  do k ilk u  w ie rn y ch . Co p ew ien  czas w  p o lsk ie j 
rń isji o rgan izow ane  są ró w n ież  u roczystości jub ileuszow e, roczn icow e i oka­
z jonalne, k tó re  p rzy czy n ia ją  się do ożyw ien ia  p o lo n ijn e j społeczności.

D la p o szerzen ia  dzia ła lności d u szp as te rsk ie j ks. H . K u l i k o w s k i  tr o ­
szczy się o to , ab y  sp ro w ad zać  do m isji czasopism a re lig ijn e : „G łos K a to li­
ck i”. .R ycerza N iep o k a la n e j” , „N aszą R odzinę”, „N iep o k a lan ą”, „A postolstw o 
C h o ry ch ”, a  tak że  k a le n d a rz e  p o lon ijne . Od 1971 r . w y d a je  on  ra z  w  ro k u  
d ru k o w an y  „B iu le ty n  P a ra f ia ln y ” , k tó ry  zaw ie ra  zw ykle: życzenia now orocz­
ne  d la  w ie rn y ch , a r ty k u ły  dotyczące w ażnych  sp ra w  życia  re lig ijnego  (rodzi­
na, k a tech eza , m odlitw a), w y d arzeń  w  K ościele i Polsce, a  tak że  zw ięzłe in ­
fo rm ac je  n a  te m a t życia  p a ra f ii .

D e lik a tn ą  k w estię  s tan o w i s to su n ek  d u szp as te rs tw a  po lon ijnego  do dusz­
p a s te rs tw a  fran cu sk ieg o . Są to, co w y raźn ie  w idać , d w a  odm ienne  sy s tem y  
d u szp aste rsk ie . D u szp aste rs tw o  po lo n ijn e  je s t w p raw d z ie  b a rd z ie j tr a d y c y j­
ne, a le  je s t zgodne z dy scy p lin ą  i du ch em  K ościoła, a  p rz y  ty m  je s t b lisk ie  
w ie rn y ch . T ym czasem  d u szp as te rs tw o  fra n c u sk ie  p rzeży w a  k ryzys , u c ieka  się 
do różnych  „ek sp e ry m en tó w ”, d okonyw anych  często w b re w  dyscyp lin ie  k o ­
śc ie lne j i życzeniom  w ie rn y ch , a  p rzez  to  s ta je  się obce n ie  ty lko  P o lakom , 
a le  i w ie lu  F ra n c u z o m 2*. Z u w ag i n a  to  duszp as te rze  po lscy  w  pó łnocnej 
F ra n c ji,  w  ty m  tak że  w  A bscon, s ta ra ją  się o s trożn ie  i z w yczuciem  sy tu a ­
cji rea lizo w ać  posoborow ą odnow ę d u szp as te rs tw a , w łącza jąc  do n iego w ie le
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M ..B iu le tyn  P a ra f ia ln y ” z 1971, 1981 i 1984 r.
21 Tam że.
22 Cz. K a m i ń s k i ,  P ro b lem y  d u szp a ste rs tw a  po lsk iego  w e  F rancji, 

C o llec tanea  T heolog ica 44(1974) z. 1, 183.
23 P o r. R. D z w o n k o w s k i ,  art. cyt., 160— 163.
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zdrow ych  e lem en tó w  zacze rp n ię ty ch  z d u sz p a s te rs tw a  fran cu sk ieg o , a le  ró w ­
nocześnie u n ik a ją  tego, co o słab ia  w spó lno ty  kościelne.

N a tle  te j o d rębnośc i i odm ienności d u szp as te rs tw a  dochodzi n iek ied y  do 
k o n flik tó w  pom iędzy  fra n c u sk im i i p o lsk im i duszp as te rzam i. W  A bscon  k o n ­
flik tó w  ty ch  n ie  m a. D zięk i sw em u  ta k to w i i o tw a rto śc i duszp aste rz  po lsk i 
cieszy się ta m  dużym  szacu n k iem  także  u  lu d n o śc i m ie jscow ej, k tó ra  w  w ie ­
lu  sy tu a c ja c h  zw raca  się do n iego  po posługę  duchow ą.

5. D ziała lność sp o łeczn o -k u ltu ra ln a

W  okres ie  p o w o jen n y m  po lska  m isja  w  A bscon  s ta ła  się d la  tam te jszy ch  
P o lak ó w  p la tfo rm ą  ich  w spólnego  życia społecznego, re lig ijn eg o  i k u l tu ra l­
nego. W yrazem  te j w sp ó ln o ty  by ł i je s t D om  P o lsk i, k tó reg o  znaczen ie  t r u ­
dno przecen ić . W  przeszłości odbyw ały  się w  n im  ak ad em ie , zabaw y , w y s tę ­
py ch ó ru  i te a tru , ja se łk a , sp o tk an ia  jub ileu szow e i in n e  uroczystości, k tó re  
m ia ły  n a  ce lu  k u lty w o w a n ie  po lsk ich  tra d y c ji re lig ijn y ch , naro d o w y ch  i ro ­
dzinnych . W  o s ta tn ich  la ta c h  działalność dom u k u rczy  się i s łabn ie .

D la zeb ran ia  fu n d u szó w  n a  d u szp as te rs tw o  i D om  P o lsk i u rządzano  do­
roczny  k ie rm asz . N ad to  w  1951 r. założono K om isję  O p iek i nad  D om em  P o l­
sk im , k tó re j p rezeso w ał E. R a k o w s k i * * .  O becnie  jednoosobow ym  op ie­
k u n e m  dom u je s t J . P i ą t k o w s k i .

W  la ta c h  p ięćd z iesią ty ch  dom , o k tó ry m  m ow a, p rzy czy n ił się do od ro ­
d zen ia  po lsk ich  to w arzy s tw , k tó re  w łaśn ie  w  n im  zn a laz ły  sw ój p u n k t o p a r­
cia. K ażde też  z n ic h  m ia ło  „w łasny  dz ień”, w  k tó ry m  ca ła  społeczność po ­
lo n ijn a  św ię to w a ła  — n a jp ie rw  w  kościele, a  n a s tęp n ie  w  D om u P o lsk im  — 
rocznicę lu b  ju b ileu sz  danego  to w arzy s tw a  czy in s ty tu c ji.

N aczelnym  sto w arzy szen iem  w  A bscon b y ł K o m ite t M iejscow ych  T ow a­
rzystw , k tó re m u  od 1950 r. p rzew odn iczy ł p rzez  d ług ie  la ta  S. W i l c z y ń ­
s k i * 5. W śród  m ężczyzn dzia ła ło  w sp o m n ian e  ju ż  S tow arzyszen ie  św . B a rb a ­
ry , k tó re  p rzed  w o jn ą  liczyło 128 członków , a po w o jn ie  liczba ta  sy s tem a­
tyczn ie  m a la ła , ta k  że dziś n iem a l ca łkow ic ie  zan ik ło . 5 lis to p ad a  1961 r. 
s to w arzy szen ie  zo rgan izow ało  „dzień  p o g łęb ien ia  w iedzy  re lig ijn e j i spo - 
łeczn e j”

N ajliczn ie jszym  i p rężn y m  w  przeszłości s tow arzyszen iem  w  A bscon 
było  T o w arzystw o  P o lek , k tó re  w  1936 r . liczyło 250 członkiń , w  1954 r. — 
351 osoby, a  w  1980 r . — 173. T ow arzystw o  k tó re  w  1974 r. obchodziło  sw ój 
złoty jub ileu sz , za jm ow ało  się m . in . o rgan izow an iem  o św ia ty  p o lon ijne j, k u r ­
sów  g o sp o d arstw a  dom ow ego i in n e j dz ia ła lności k u l tu r a ln e j20. A k tu a ln ie  is t­
n ie je  ono. a le  je s t m ało  żyw otne.

C ichą, lecz w ażn ą  dzia ła lność  aposto lską  p ro w ad zi B rac tw o  Ż yw ego R ó­
żańca , sk u p ia jące  p rzed  w o jn ą  150 osób, a w  1981 r. — 172 osoby. W  1975 r. 
obchodziło  ono 50-lecie is tn ien ia .

W  o środkach  p o lsk ich  pó łnocne j F ra n c j i n a jb a rd z ie j rozpow szechnionym  
s tow arzyszen iem  m łodzieżow ym  je s t K a to lick ie  S tow arzyszen ie  M łodzieży 
P o lsk ie j. Je d n a k ż e  w  A bscon  o rg an izac ja  ta  n ie  p o w sta ła  z ra c j i  b ra k u  
w  okresie  p rzed w o jen n y m  sta łego  d u szp aste rza . W  to  m ie jsce  w  1923 r. za ­
łożono ta m  a k ty w n e  T o w arzystw o  „Sokół” , k tó re  p rzed  w o jn ą  zrzeszało b li­
sko 20C osób, a  w  1979 r . liczyło  jeszcze 90 członków , z ty m  jed n ak , że obec­
n ie  m a ono c h a ra k te r  fran cu sk o -p o lsk i.

Po  w o jn ie  w  A bscon  d z ia ła ły  p rzez  d łuższy czas tak że  inne  o rgan izacje ,

■л K ro n ika  p a ra fia lna , I, 13. 
s5 Tam że , I, 14.
M P a m ię tn ik  10-lecia Z w ią zk u  T o w a rzy s tw  K o b iecych  w e  F rancji, L ille  

1936, 68—69; 50-lecie Z w ią zk u  T o w a rzy s tw  K o b iecych  w e  F rancji, L ens 
1976, 40—41.
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a  m ian o w ic ie : T o w arzy stw o  K asy  W za jem n e j P om ocy , S tow arzy szen ie  K om ­
b a ta n tó w  i H a rce rze , k tó rz y  w  1975 r .  obchodzili 30 roczn icę  is tn ien ia . Do 
zasłużonych  in s ty tu c ji  k u l tu ra ln y c h  na leża ło  K oło  Ś p iew u , p row adzone  p rzez  
L  W i l c z y ń s k i e g o ,  k tó r e  po  śm ie rc i sw ego  k ie ro w n ik a  p rzek sz ta łc iło  się 
w  sch o lę  litu rg ic z n ą . P rz e z  w ie le  la t  b a rd zo  a k ty w n e  by ło  ró w n ież  K oło 
T e a tra ln e  „S z tu k a  P o lsk a ”, k tó reg o  k ie ro w n ik iem  i re ż y se re m  b y ł J .  P i ą t ­
k o w s k i .

O d p o czą tk u  p o w sta n ia  k o lon ii po lsk ie j w  A bscon  is tn ia ła  szko ła  po lska , 
w  k tó re j  do 1939 r .  p ra c o w a ły  k o le jn o  dw ie  p o lsk ie  nauczy c ie lk i. O d tąd  zaś 
aż  do 1975 r . szko łą  k ie ro w a ła  M aria  K l a c z y ń s k a - M a r t y n e k .  W  szko­
le  —  b ęd ące j po d  p a tro n a te m  fra n c u sk ic h  w ład z  o św ia tow ych  —  do la t  s ie­
d em d ziesią ty ch  uczono ję z y k a  i k u l tu ry  p o lsk ie j aż  do k la s  m a tu ra ln y c h . 
W  o s ta tn ich  la ta c h  do szko ły  te j uczęszcza po k ilk o ro  dzieci.

Do p o d trz y m a n ia  ję z y k a  i  k u l tu ry  p o lsk ie j w  A bscon  p rzy czy n ia  się 
ró w n ież  p ra s a  p o lo n ijn a , zw łaszcza d z ienn ik  „N arodow iec”, a  ta k ż e  po lsk ie  
a u d y c je  rad io w e  z L ille  i  P a ry ża .

N a  zakończen ie  w a r to  w spom nieć , że za  ty m i su ch y m i in fo rm a c ja m i 
u k ry c i są  żyw i ludzie , n a s i ro d acy , se rd eczn i i  gościnn i, m a jący  za sobą b o ­
g a tą  i  c iężką  przesz łość  em ig racy jn ą . M im o że ca łe  życie  spędzili n a  ob­
czyźnie, z ach o w u ją  on i p am ięć  i  dużo se n ty m e n tu  do w ła sn e j O jczyzny , k tó ­
r ą  n ie k ie d y  o d w iedza ją , a  ju ż  n iem a l re g u la rn ie  w y sy ła ją  ta m  paczk i d la  
sw y ch  k re w n y c h  i b lisk ich .

C i sam i P o lacy  m a ją  św iadom ość, że w n ie ś li duży  w k ła d  w  rozw ój spo­
łeczny , gospodarczy  i  k u l tu ra ln y  F ra n c ji.  W  szczególny  sposób  p rzy czy n ia ją  
s ię  on i do ro zw o ju  K ościo ła  k a to lick iego  w  ty m  k ra ju . Z  po lsk ie j w spó lno ty  
w  A bscon  w yszły  m . in . cz te ry  s io s try  zak o n n e  d z ia ła jące  w e fran cu sk ich  
zg rom adzen iach .

W ydaje  się, że  w  o k re s ie  obecnego k ry z y su  tożsam ości g ru p  po lo n ijn y ch  
w  pó łn o cn e j F ra n c j i ,  n a leża ło b y  m yśleć  n ie  ty lk o  o b o g a te j p rzeszłości tych  
g ru p , lecz ta k ż e  o ic h  p rzyszłości, a  zw łaszcza o p o d jęc iu  w  n ic h  now ych  
i b a rd z ie j d o s to sow anych  do k o n k re tn e j sy tu a c ji fo rm  d z ia łan ia  w e  w szyst­
k ic h  dziedz inach  życia  społecznego P olon ii.

ks. Józef Bakalarz TChr., Lub lin


